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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14.  Listopada.

J .  K. M. K r ó l  W i l h e l m  F r y d e r y k  
H r a b i a  N a s s a u  p rzy b y ł tu  z Hagi.

Cesarz  rossyjski nie w yznaczył na miejsce 
odwołanego i mocno skompromitowanego Pana 
K. żadnego innego posła do  Aten; ale raczej — 
jak  mówią powszechnie —  miał wysiać do G re -  
cvi nadzwyczajnego kommissarza z kategory- 
cznem zaprotestowaniem.

Z P r u s  Z a c h o d n i c h ,  dn. 2 9 .  Paźdz.

D opiero  dzisiaj odbieram num. 2 4 3 .  G aze ty  
W r o c ła w s k ie j ,  obejmujący z G a z .  P o w s z .  
p r u s k i e j  w yjęte  «nader ważne sprostowaiiie« 
korrespondency i mojej o b rak u  duchownych 
katolickich w  prowiucyi naszej. Podług tego 
sprawozdania liczba młodzieży poświęcającej 
się teologii katolickiej, od kilku lat zwiększać 
się miała. Szczytny sp raw ozdaw ca w  G . Powsz. 
P r.  powinien by ł nam to w inuy  sposób do­
n ie ść ,  nie tylko przez proste  wygłaszanie lego, 
co od lat kilku dla zaradzenia brakowi temu u- 
C7-vniono, powinien był podając  konlyngeus z 
g iinnazyów : Chojnickiego i Chełmińskiego semi- 
naryoin duchow nym  przysłany, nie ty lko rok 
uplyiiiony, o s t a t n i ,  uwzględnić. J a k  się licz* 
ba poświęcającej stanowi duchownem u młodzie­

ży  katolickiej powiększa, najlepiej poznać m o­
żna z spisanych w d i r e  c t o r i u m  o f f i c i i  d i- 
v i n i dla dyecezyi Chełmińskiej wakausów. Spis 
ten za r. 1 8 4 0 .  niemniej jak 5 9  w akausów  w y ­
mienia, na r. 1 8 4 1 . ty lko  5 1 ,  ale za r. 1 8 4 2 . 
znow u 6 0  plebanii i posad kapelanów  jest o- 
próżniouych. G iinnazyum Chełmińskie, za łożo­
ne przez ś. p. w Bogu spoczywającego Króla na  
wniosek X. Biskupa M athy w u z n a n i u  c h w a ­
l e b n e g o  b r a n i a  s i ę  m i e s z k a ń c ó w  p o l ­
s k i c h  w  P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  p o d c z a s  
o s t a t n i e j  r e w o l u c y i  P o l s k i e j — tak b o ­
wiem opiewa postanowienie gab ine tow e— ■ d o ­
tychczas w s z e l k i m  o c z e k i w a n i o m  o d p o ­
w i e d z i a ł o ,  ale ty lko jako gimnazyum , zaś 
ja k o  szkoła dla duchowieństwa katolickiego ( to  
zaś zapewne sprawozdawca Gaz. Powsz. P rusk.  
przez gimnazyum katolickie rozumie) oczekiwa­
niom tym zadość nie uczyniło. Podczas całego 
istnienia swego tylko 11 teologów katolickich 
dostarczy ło ,  z k tórych zresztą ty lko 7 na up ły -  
n iony  rok szkolny p rzy p a d a ,  zaś z G im nazyum  
w  Chojnicach nic 9 ,  lecz ty lko  6 przyszłych 
teologów katolickich wyszło. W ię c  sp raw o­
zdawca Gaz. Powsz. P r.  pozwoli, że tw ie rdze­
nie nasze p o w tó rz y m y : b r a k  k s i ę ż y  k a t o ­
l i c k i c h  w p r o w i u c y i  n a s z e j  j e s t  w i e l ­
k i ,  i wszelkie kroki i starania rządowe nie w y ­
starczają ,  jak się zda je ,  aby  niedostatkowi t e ­
mu zaradzić. (G az .  W r o c ł . )
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W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 7 .  L is top ada .

Za sześć p ra w ie  ty g o d n i  o tw o rz ą  się zn ów  
Iz b y ,  a jak  się to co ro k  o te czasy  dziać z w y ­
k ło  p u szczo n o  i te raz  wieści p o w tó rz o n e  n a tu ­
ra ln ie  w  d z ie n n ik a c h ,  ja k o b y  in in is te rym n zbli­
ż a ło  się d o  ro z w ią z a n ia ,  i m oże  jeszcze  p rzed  
ro z p o c z ę c ie m  p o s ie d z e ń ,  na w szelk i p r z y p a d e k  
j e d n a k  w p ie rw szy c h  dn iach  po  zaga jen iu  Izby ,  
in n e m u  m in is te rs tw u  miejsca ustąpi. D z ie n n ik i  
s t ro n n ic z e ,  k tó re  p o d o b n e  z w ia tru  p o c h w y la -  
n e  rz e c z y  n ie  w achn ją  się za  p e w n e  ogłaszać, 
n ie  p o jm u ją  , ile sob ie  sam e tein szkodzą . C h cą  
o n e  p rz e k o n a ć  k ra j  o  czem siś ,  w  co sam e nie 
w ie rzą .  Z tąd  też  to  p o c h o d z i ,  źe  w ięk sza  część 
dzienn ików ' o p p o z y c y jn y c h  c o raz  b a rd z ie j  p o d ­
u p a d a .  M in is te ry n m  G u iz o ta  stoi jeszcze  n a  
m o c n y c h  n o g a c h ,  jak  to  ju ż  p o w ie rz c h o w n y  
r z u t  o k a  n a  s tan o w isk o  jeg o  w  ró żn y ch  s tosun­
k a c h  d osta teczn ie  d o w o dz i .  A b y  sp ro w ad z ić  
u p a d e k  m in is te r s tw a ,  lia  to  in n y c h  p o trze b a  
p o w o d ó w ,  aniżeli te , k tó re  o p p o z y c y a  p rz y ta ­
cza .  Z w a ż y ć  n a d to  jeszcze  n a leży  w ażną o k o ­
l i c z n o ść ,  t. j, czyli m in is te ryu m  s t rac i ło  zau fa ­
n ie  K ró la ?  K to b y  coś p o d o b n e g o  tw ie rdz ić  
ch c ia ł ,  p o k az a łb y ,  że  z p ra w d z iw e m  p o ło ż e n ie m  
r z e c z y  w ca le  nie jes t  o bzn a ju i io ny .  N am  się 
z d a j e ,  że  m in is te ryu m  n ig d y  zaufan ia  w  w y ż ­
s z y m  s to p n iu  nie p os iada ło ,  i że  p rz e to  i z lej 
s t r o n y  is tnienie jego w ca le  nie jes t  zagrożone.

W a l k a  p e w n e j  części d u c h o w ień s tw a  p rz e ­
c iw  U n iw e rsy te to w i  t rw a  jeszcze  ciągle. G o ­
d n e  jes t  w  tem u w a g i ,  że  n ie jeden  z w y so k ic h  
d u c h o w n y c h  w y s tę p u ją c y c h  te raz  w szranki,  d a ­
w n ie j  z p e w n ą  o s teu ta cy ą  l ibera lne  ob jaw ia ł  za ­
sady ,  ,że m ian ow ic ie  B isk u p  z L angres  w y n ie ­
sien ie  sw o je  n a  b is k u p s tw o  w in ien  jes t  p ro le k c y i  
familii P e r r ie r .  Z a  p r z y k ła d e m  tych B is k u ­
p ó w  p ó jd ą  z a p e w n e  i inni. A le  o  ile zaczep ka  
ta  się w z m a c n ia ,  o  ty le  o rg an izu je  [się też co raz  
b a rd z ie j  o d p ó r ,  i pod  ty m  w zg lędem  w iększość  
o rg a n ó w  dz ienn ika rsk ich  lep szy  ta k t  p o k az u je  
i lepszą  znajom oA ; s tano w isk a  naszego  i z ad a ­
n i a ,  n a w e t  w iększą  b ez s t ro n n o ść ,  aniżeli z w y ­
k le  w idzieć  s^ę daje .  N ik t  r z ą d o w i  francu sk ie ­
m u  za rzuc ić  nie potrafi,  źe p o stęp o w an ie m  sw o -  
j e m  w zg lędem  d u ch o w ień s tw a  d a ł  tem uż p o w ó d  
ja k i  d o  zazaleń . O w s z e m ,  za rz u c a n o  już czę ­
sto  r z ą d o w i ,  źe się p o k a z u je  z b y t  p o b łaża ją ­
c y m  w zg lędem  tego s tanu  i z am a ch ó w  jego. 
J e ś l i  w ięc  pom im o to duchowieństW'0 ro zpo czę ło  
w y c ie c z k i  p rzec iw  r z ą d o w i ,  n ą tu ra ln ą  jest r z e ­
cz ą ,  że op in ia  p o w sz e c h n a  jes t n a  s t ron ie  r z ą ­

d u ,  w y ją w s z y  m o że  f a n a ty k ó w ,  k tó r y c h  liczba
w e  F r a n c y i  na szczęście b a rd z o  je s t  mała. R z e ­
czą jest j a s n ą ,  że  tu  nic idzie  o p ra w d z iw ą  sp ra ­
w ę  r e l i g i i , a le  ra c z e j  o  d og od zen ie  n am ię tn o -  
ś c iom , k tó re  z religią nie m ają n ic  w spó lnego .  
G d y b y  U n iw e r s y te f  w rzeczy  sam ej tak  za tru te  
n nuk i p o d a w a ł ,  jak  w sp ó łp ra c o w n ic y  U n i -  
w e r s a  co d z ien n ie  d e k la m u ją ,  g d y b y  religii 
w  is tocie  n ieb ez p iecz eń s tw o  groziło, b y ło b y  
o b o w iąz k ie m  d u c h o w ie ń s tw a ,  s z k o d l iw y  w p lv w  
P ro fe s so ró w  tym  gorl iw ie j  z b i j a ć ,  n iem o ra ln e  
ich n a uk i  p ro s to w a ć ,  a nie  o d w o ły w a ć  K a p e ­
la n ó w ,  k tó ry c h  p o w o ła n iem  w łaśn ie  jest dz ia ­
łać  p o  kolegiach. Z d a w a ło b y  się n a w e t ,  że  li­
czbę  K a p e la n ó w  p o d w o ić b y  racze j na leżało , 
aniżeli t a k o w y c h  całk iem  o d w o ły w a ć .  U w ag i 
tak że  jest g o d n ą ,  że  n ie k tó rz y  B isk u p i ,  k tó r z y  
z razu  głośno  w tr t jbkę  u d e r z y l i ,  w  o b e c n y c h  
okolicznośc iach  zu p e łn ie  milczą : do  l ic zb y  ich 
n a leży  tak że  A rcy b is k u p  tou lusk i .

C o  d o  p o s tęp o w a n ia  rząd u  w zg lędem  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  k ro k ó w  d u c h o w ie ń s tw a ,  p o d a ją  
za  rzecz  p e w n ą ,  że K ró l  w łaśn ie  w tv ch  dn iach  
w y d a ł  ok ó ln ik  do  w sz y s tk ic h  A rc y b is k u p ó w  
i B isk u p ó w . O św ia d c z a  on p o d o b n o  w u m ia r ­
k o w a n y c h ,  ale s ta n o w c z y c h  w y r a z a c h ,  źe s t a ­
ra n iem  r z ą d u  b y ło  z a w s z e ,  z a b ezp ie czy ć  d u ­
ch o w ień s tw u  ca łkow itą  w o lno ść  w zakres ie  ich 
p r a w n y m  i d o p o m a g a ć  mu w szędz ie  w d z ia ła ­
n iu  jego o k o ło  s p r a w y  religii łączącej się ściśle 
ze sp ra w ą  r z ą d u ,  ale ze też z d rug ie j  s t ro n y  
rząd  m o c n e  ma p o s tan o w ien ie  o p rz e ć  się si l­
n ie  wszelk im  zam achom  części d u ch o w ień s tw a  
i w d z ie ran iu  się jego w  g ran ice  r z ą d u ,  jak o też  
za czepk om  p rzec iw  in s ty tu c y o m ,  k tó ry m  F ra n -  
cy a  ty le  jest w inną .  D o d a je ,  że  nie m o że  też  
z a p e w n e  b y ć  w  in teress ie  d uch o w ień s tw a ,  z m u ­
szać rząd  do  ś r o d k ó w  s t a n o w c z y c h ,  ja k i c h b y  
się ten chw y c ić  ll iusiał, g d y b y  d u ch o w ie ń s tw o  
d o  na leżnego  n ie  p o w ró c i ło  um ia rko w an ia .  
W z y w a  się p rze to  B isk u p ó w  k o śc io ła ,  a b y  s a ­
mi ro zw aży li  szk o d l iw e  s k u t k i , ja k ie b y  z  r o z ­
drażn ien ia  o b ecn e g o  w y n ik n ą ć  m u s ia ły .  Ź y -  
c z y ć b y  m oc n o  na leża ło ,  a b y  k r o k  ten  rz ą d u  
p o m y ś ln y  od n ió s ł  sku tek .

H i s z p a n i a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  7. L is topada .

O  za jśc iach  w o js k ó w y c h w  B a rce lon ie  w  o- 
sta tnich dn iach  przesz łego  miesiąca czy ta m y  
w  k o r r e sp o n d e n c y i  z G r a c y i , g łó w n e j  k w a te ry  
G e n e ra ła  Souz n as tęp u jąc a  w iado m ośc i:

"D n ia  2 4 g o  p o w s ta ń c y  zrob il i  w y c iec zk ę  
z o b lężo n e g o  miasta. W y s z l e  w o jsk a  śc ie ra ły  
się z żo łn ie rzam i G e n e ra ła  S a n z , z o b ro n n e g o  
za m k u  M o n ju ic h  s t rze lano  na  B a rc c lo ń czy k ó w ,
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bate rye  tak nazwanej b ram y anielskie'j s trzelały 
na wojska rządow e, i w  okamgnieniu z obu- 
dwóch stron rozpoczął się powszechny ogień. 
P rz y  b lasku gorejących dom ów , i w śród od­
głosu dzw onów  ka tedra lnych ,  Barcclończyko- 
w ie z wszystkich bateryi od s trony  lądowej 
miotali tysiące kul i granatów na G racyq  i są­
siednie miejsca, w których  oblegający się znaj­
dują. Z  cytadeli czyniono toż sam o, a dzień 
2 4 .  Października b y ł  aż do późnej nocy  dniem 
postrachu i zniszczenia dla B arcelony  i pobli­
skich w s i , które ludźmi są przepełnione. 
W ś r ó d  tych zajść Gencrał-Kapifan następującą 
zrobił  odezwę do mieszkańców B a rc e lo n y :« 

>.Od świtu dnia b a terye  niegodziwych ludzi, 
pod  których  jarzmem nieszczęśliwa Barcelona 
ję cz y ,  nieustannie ogień miotają na Gracyą ,  
i wiele już nieszczęść spotkało mieszkańców, 
wiele gmachów uszkodzonemi zostało. Jes t  nie­
podobieństwem dłużej znosić takie zgwałcenie 
wszelkich p ra w ,  dla tego więc oznajmiam po ­
czciwym mieszkańcom Barce lony , iż jeźli w pół 
godziny po odebraniu  tej mojej wiadomości 
strzelanie na bezbronne  miasta G ra cy a ,  Sauz, 
C io t ,  i t. d. nie ustanie, będę się widział w b o ­
lesnej ostateczności rozkazania rzucać bom by 
n a  miasto, ba terye  i dzielą fortyfikacyjne, niech 
ztąd powstanie co chce —  i to tak d ługo, do ­
póki ogień na wzmiankowane punk ta  nic prze­
stanie, T o  moje przedsięwzięcie ly łekroć po- 
w iórzonem  będzie ,  ilekroć kroki nieprzyjacie l­
skie przeciw owym  miejscom odnawiane będą. 
W  głównej kwaterze w  G racy  i, dnia 24go  
Października 1 8 4 3 .  L au reano  Sanz.

Na pismo to G ene ra ła -K ap itana  Ju n ta  bar-  
ce lońśka w nas tępujący odpowiedziała sposób: 

“Excellency o! Bez bojaźni i z zimną krwią 
wysłuchała Ju n ta  śmieszne pogróżki tyczące się 
rzucania bom b na mieszkańców tego boha te r ­
skiego miasta, jeźli nie zaprzestaniem z naszej 
s t rony  ognia na punkta  obsadzone przez w o j­
ska W a sz e j  Excellency i. _  T ak  właśnie jak 
g d y b y  B arcelończycy  obawiali się ostatnich 
środkówr, jak gdy b y  się zlęknąć mieli bomb, 
k iedy  już od wielu d n i ,  a szczególniej dzisiaj 
b o m b y  w  takiej liczbie padały  n a podziura­
w ione  nasze d om y , b o m b y ,  które li ty lko do 
tego służą, b y  tern większego dodać zapału 
sercom w olnych ludzi. Niechaj bom by  wasze, 
Panie D on  Laureano Sanz tysiącami na nas 
pada ją ,  niechaj giną wszelkie zabytki archite­
k tu ry ,  które cała podziwia E u ropa ,  — niechaj, 
sk o ro  stronnicy absolutyzmu tego żądają, giną 
p rze d  murami sta rcy ,  kobie ty  i dzieci,  niechaj 
f irm am ent cały się zawali,  niech nareszcie —

jeźli lak b y ć  ma —  zginie bogata slolica s ta ro-  
żytnego księstwa, matka p rzem ysłu  h iszpań­
skiego; nasze męstwo wszakże dla tego zawsze 
będzie tożsamo, a święty w ykrzyk  : Ju n ta  c e n ­
tralna! k tó ry  nasi mężni żołnierze w tej naw et 
chwili wznoszą, k iedy z ostatnim tchem żegnają 
się z drogą o jczyzną,  n igdy  jednak  nie zamil­
knie. Niechaj więc Pan  w y k o n a  zamiar swój 
barbarzyński,  k tóry  wszystkie rząd y  świata jako  
niepolityczny potępią, niechaj P an ciągle tą 
samą postępuje  drogą ; m y  m ów im : jeźli ty lko  
wolność uratowaną zostanie, niechaj n ik t z nas  
nie pozostanie, b y  owę zwiastował. W  osta­
tecznym p rzy p a d k u  myśmy postanowili także 
chwycić się okropnego środka zburzen ia ,  k tóre  
świat postrachem napełni; czyli zaś środka tego 
dziś, w tydzień lub za rok  się chw ycim , to 
nam rzeczą całkiem obojętną.

» W id z is z ,  Excellencyo , iż Barcelończycy  
więcej dbają o sławę i h o n o r ,  aniżeli o ich exy- 
stencyą, i że nie masz żadne'j na świecie potęgi, 
k tóraby  by ła  wstanie zmienić ich posinnowie- 
nienie tam, gdzie idzie o py tan ie ,  którego o- 
siatnie rozwiązanie nie bagnetami i odgłosem 
dział, ale niezłomną siłą opinii publicznej usku- 
tecznionem będz ie ,  tej opinii publipznej,  m ó­
wili), która jedyną jest podporą  sp raw y naszej.

"Za wszystko co dotąd zaszło, i za w szystko 
co jeszcze nastąpić m oże, Pan tylko jeden  przed 
Bogiem i ludźmi odpowiedzialnym będziesz. 
O f ia ry ,  k tóre  padają z o b u d w u c h  stron, padają  
tylko przez P a n a ,  gdyż Barcelona ogranicza się 
na odstrzeliwaniu przeciw ogniom miotanym ira 
jej m ury  i jej mieszkańców. —  Jeźli  W a s z a  
Excellencya serce swe swym najlepszym olwo- 
rzy  przyjacio łom , i bez ogródki p raw dę w y ­
zna, wtenczas koniecznie powiedzieć P an  m u ­
sisz, iż własne Pańskie sumienie w zdryga się 
na  okropność dzieł Jego . B arce lona ,  dn. 2 4 .  
Października. —  Prezydent Rafał Dogollada. 
Sekretarz Jo se  de C a ra l t .« ^

Liczbę rzuconych w dniu 24 .  do B arce lony  
bul,  bom b i granatów podają na 2 8 0 0  stoso­
wnie do zrobionych porachunków . O d  czasu 
oblężenia miasta miało 1 9 ,0 0 0  strzałów arty le-  
ry ju y ch  być  rzuconych do Barcelony.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 16. Października.

Onegda) p rzy b y ł  tu z  Londynu G ene ra ł  
Iriarte. Pozostał ou  by ł wiernym  E spar te rc -  
mu aż do  ostatniej chwili regencyi jego w Hi­
szpanii. Piastując urząd J lnćgo  Inspektora 
straży celnej,  w kró tce  przed podaniem się M a­
d ry tu  Generałom Aspiroz i N a rv a e z ,  z małą 
kolum ną, złożoną z milicyi narodow ej i kilku-



set karab in ierów  ce lnych ,  przedsięwziął b y ł  
z M adry tu  małą w y p raw ę  do p row incyi C u ­
e n c a ,  dla p rzyw rócen ia  jej do posłuszeństwa, 
i to mu się też rzeczywiście dosyć powiodło. 
Tam  nawet połączył się by ł  z dyw izyą Gener. 
E nna  i z nią powrócił znowu poci m ury  M adry ­
tu ,  gdzie jednak  w krótce  obu  tych G enerałów  
opuściły  wojska. Iriarte  bawił przez kilka ty ­
godni w  M adryc ie ,  otrzym ał pote'in na własne 
żądanie paszport do P a r y ż a ,  zkąd udał się do 
L o n d y n u .  Tutejsi H iszpanie  ze stronuictwa 
m oderadów  u trzym ują ,  że on wcale nie miał 
zamiaru p rz y b y ć  tu  do L isb o n y ,  ale zamyślił 
u dać  się do Vigo w  Galicyi.

K ró low a w p o d ró ży  swojej po prow incyi 
A lem tejo , przy jm owana jest wszędzie z ozna­
kam i największej przychylności i uszanowania. 
Swietuem  szczególnie by ło  przyjęcie w mieście 
Alcochete. Miasto to pamiętne jest w dziejach 
Portugalii ,  ponieważ tam ujrzał świat Król M a­
n u e l ,  ten wielki M onarcha,  z którego rządami 
łączą się wspomnienia tylu ważnych i w naslę- 
pności obfitych w ypadków . Pod nimlo sław ny 
V asco  de Gama zrobił sw oje odkrycie, zdobyte 
zostały I n d y e ,  później niestety dła Portugalii 
po  większej części u tracone; pod  nim także u- 
zyskała Portugalia posiadłości w A l r y c e ,  które 
także później w  obce przeszły ręce. W  po- 
blizkości miasta A l c o c h e t e  znajduje się także 
p lac b itw y pod  R ilvas,  .gdzie Pułkow nik  Całsa, 
tow arzyszący  teraz K rólowi jako Adjutant jego, 
p rzyczyn ił  się szczególniej do odniesionego w 
ostatniej wojnie domowej zwycięztwa. K u d o ­
w a udzieliła mu p rzy  tej okoliczności tytuł ho­
n o ro w y  Barona Rilvas.

N i d e r 1 a n d y.
Z H a g i ,  dnia 2 8 .  Października.

D epu tacya  złożona z członków obu Izb Sta­
n ów  Jen era ln y ch ,  złożyła dziś K ró łow yw  spoi­
n y  adres w odpowiedzi na mowę tronową. Adres 
ten jest bardzo  długi i rozwodzi się nad wszy- 
stkiemi punktami dotkniętemi w  mowie trono­
w e j ,  szczególniej zaś p rzyrzeczona w tejże mo­
wie oszczędność we wszystkich częściach eko­
n o m ik i ,  p rzy toczona jest w adressic jako n ie­
zbędnie  potrzebna. P rzy  wzmiance o mniej 
kw itnącym  stanie handlu  i przemysłu k ra jo w e ­
g o ,  w ynurzono  życzenie ,  aby  dłużej nic było  
odk ładane  przedstawienie oczekiwanego już od- 
d aw na  projektu  do nowego praw a celnego dla 
d o w o zu ,  w yw ozu  i p rzew ozu ,  i a b y  ten p ro ­
jek t  nosił na sobie Znamię sw o b o d y ;  również 
ob jawiono życzenie prędkiego przedłożenia p r o ­
jek tu  do praw a względem w ykonyw an ia  p raw a  
g losow ania  w miastach i po wsiach. W  końcu

w yraża  jeszcze adres nadzieję, iż rząd nie p o ­
minie teraźniejszej stosownej p o ry  do rewizyi i 
reform y zasadniczej ustawypaństwa.

K ról w ydał postanowienie, mocą którego do ­
datki do płac Adjutantów  Króla i Królewiczów, 
udzielone od roku  1 8 2 0 ,  mają b y ć  od 1. S ty ­
cznia 1 8 4 4 .  r. o po łow ę zmniejszone.

S ły ch a ć ,  że P. A kerlaken ,  przeznaczony na 
przyszłego Ministra sk a rb u ,  w ynies iony będzie 
do  stanu szlacheckiego.

A u s t r  y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 1. Listopada

Naj. Cesarz i Cesarzowa raczyli zakończyć 
tegoroczny swój poby t w  letnim pałacu i w czo ­
raj dn. 31 .  Paźdz. powrócili w najpożądańszein 
zdrow iu  z S chonbruun  do nadw ornego  zamku.

—  —  Postanowienie cy rk u la rn e ,  tyczące się 
em ancypacyi ż y d ó w ,  wielkie w P r e s z b u r g u  
między ludem nieukontentowanie sprawiło. —  
M ówią o protestacyi w tym względzie a naw et 
odgrażają n iektórzy bezprawiami przeciw ży ­
dom.

Z n a d  D u n a j u ,  dnia 25. Października.
(Gaz.  K o lo ń sk . )— Ciągle słychać skargi na 

zaw ady  tamujące handel i żeglugę na D unaju  
u ujściu Solina. P od  pozorem kw aran tanny  
o k rę ty  nawet nie mające zamiaru otarcia się 
o brzegi rossyjskie, różnym ulegają środkom 
po licy jnym , równie uciążliwym jak i czasu i ko­
sztu wymagającym. P odobnie  w y konyw ają  
rotmanie rossyjscy w brew  zachodzącym trak ta ­
tom i mimo wszelkich reklainacyi Austryi i A n­
glii istny system uszczerbku przeciw kupcom, 
zniewolonym użyć ich pom ocy. T o  zaś teui 
częściej się zdarza,  ponieważ rząd rossyjski na 
zamulenie jedynej do spławu zdatnej odnogi 
obojętnie patrzy. Świadomi rzeczy żcglaize 
tw ie rdzą ,  że głębokość [ujścia Sulina,  odkąd  
ono jest w posiadaniu Rossyi,  o przeszło trze­
cią część się zmniejszyła. Zapiaszczeuie tak 
się wzmaga, że cała ta rzeka dla większych 
okrę tów  w krotce się nieprzystępną stanie. 
Z  drugiej s trony  Rossya w brew  3. art. układu 
adryanopolskiego osady swoje na wyspach du- 
liajskich Georgiewsk i Leli coraz bardziej wzma­
cnia i rozszerza. Z zakładów kw nrantanowvcli 
stały się z czasem wielkie dzieła fortyfikacyjne 
lak bateryami najeżoife, że tym sposobem nad 
wszystkiemi ujściami D unaiu  panują. R ossya 
Zmierza systematycznie do  ścieśnienia handlu 
Miemiec z W sch o d e m , dla tego ISiemcom w cza­
sie poko ju  różno robi trudności a na p rz y p a ­
dek w o jny  w oka mgnieniu armatami swemi D u ­
naj szczelnie p rzed  niemi zam knią  U chyb ie ­
nia dyplom aeyi z r. 1 8 3 7 .  już teraz gorzkie
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wydają owoce, ale kiedy raz przyjdzie do roz- 
strzygnienia losu państwa ottOmańskiego, E u ­
ropa żałować będzie, że punkt pod względem 
działań wojennych tak ważny dobrowolnie Ros- 
syi ustąpiła.

Z P r e s z b u r g a ,  dnia 6 . Listopada.

J .  C. Mość wydał następujący reskrypt 
względem języka , jakiego Sejm w obradach 
swoich używać uia:

»Mv F e r d y n a n d  ild. W  skutek podane­
go nam wniosku ze strony jurysdykcyi kroac- 
kich: że Deputowani krajów pogranicznych 
przez postanowienie, aby na Sejmie tylko w wę­
gierskim języku mówiono, dostali się w przy­
kre położenie, iż lubo na posiedzeniach sejmo­
wych przytomni, obowiązku swego poselstwa 
jednak nie wypełniają i w obradach rzeczonego 
Sejmu, z ciężkiem nadwerężeniem praw ich, 
istotnego udziału mieć nic mogą; mieliśmy to 
przekonanie, że niedorzeczność tego kroku 
uznauą będzie, i że od uchwały takowej Sejm 
dobrowolnie i natychmiast odstąpi. Ale jakeś- 
iny się w nadziei Naszej omylili, poznaliśmy 
nadspodziewanie liieiylko z ostatnich czynności 
Sejmu, ale także z nowych przez powyższe 
juryzdykcye podanych Nam próśb, wynurza­
jących, że Deputowani owi są jeszcze ciągle 
w nieprawnem owem położeniu. Ja k  Zaś z je­
dnej strony prawa za Król. przyzwoleniem Na- 
szem ustanowione, jawnern są dowodem stara­
nia Naszego o wzrost i rozszerzanie języka wę­
gierskiego, tak z drugiej strony mocno przeko­
nani jesteśmy, że do celu tego żadną mną dro­
gą dojść nie można, jak tylko trzymając się 
prawa 7 ; 1 7 9 2 . ,  i unikając w rozszerzeniu 
języka węgierskiego wszelkiego przymusu, i wy­
znajemy otwarcie że co tylko od tego odstę­
puje, dalekim jest od Nas. Ponieważ więc 
kwestya o język obradowy w duchu artykułu 
6 7 :  1790. daje maleryą do prawa, a takowe 
bez nadwerężenia porządku konstytucyjnego 
Zmieuionem być nie może, przeto napomina­
m y  W a s ,  powagą Naszą Królewską wyraźnie, 
abyście nad wszelkim porządkiem czuwali; • 
mieć chcemy, aby, dopóki inaczej postano­
wiono nic będzie, zasada praw krajowych za­
chowaną była, aby przeto zwyczaj używania 
języka łacińskiego i węgierskiego bez wszelkie­
go gwałtownego ograniczenia i nadal całą swą 
moc miał.

Ran w W i e d n i u ,  d. 12. Paźdz. 1843 .

Ferdynand. Antoni Hrabia Mailalb.
W ładysław  Szogyenyi.

T u r c y a.
W łaśnie odbieramy ( w  Auszburgu) pocztę 

z Konstantynopola z dnia 25go Października. 
W  mieście Vrana — na południe od Nissy — 
ludność turecka z bunlowawszy się napadła na 
Chrześcian , pogwałciła i uprowadziła żony ich, 
złupiła kpścioły chrześciańskie i popaliła je. 
Poseł rossyjski zażądał zadośćuczynienia za te 
bezprawia, a poseł francuzki podał notę wzglę­
dem owego Ormianina, który przeszedłszy do 
religii chrześciańskiej, za to w okropny sposób 
stracony został.

l n d y e  Wsch odni e .
W spomniebśmy już o urzędowych depe­

szach Generała Napier, Namiestnika w kraju 
Sind do Lorda Ellenbourgh, Jlnego G uberna­
tora Indy i } w których doniesionem było o u- 
kończeniu tamecznych kroków nieprzyjaciel­
skich przez Zabranie do niewoli Mir Szaha Ma- 
homcda i pokonanie Mir Szira Mahomeda. 
Pierwszego czynu dopełnił Pułkownik Roberts. 
Mir Szali Mahomed stał w Pir Assi u podnóża 
góry z 2 0 0 0  ludzi w obozie. T u  uderzył nań 
Roberts 9. Czerwca z 1000  ludzi i 4 działami 
polowemi, rozpędził po krótkiej walce jego 
siłę bojową i zdobył jego chorągwie i armaty. 
Amir, który uciekając ukrył się w krzakach, 
został odkryty i poddał się Kapitanowi Travers 
z *3 p u łk u  p ie c h o ty  b o inba jsk ie j .  N iep rzy jac ie l  
zostawił na pobobojowisku około 90  trupów; 
Anglicy nie mieli ani jednego zabitego, tylko 
9 rannych, w liczbie których Porucznika Lan­
caster. Jednego konia im ubito i 7 raniono. 
Dwóch artylerzystów umarło w skutku okro­
pnych upałów czerwcowych.

H  a  j  t y.
Pogłoska, jakoby rząd francuski miał zamiar 

zająć część a przynajmniej niektóre ważniejsze 
punkta wyspy llajli, dla odzyskania strat p o ­
niesionych przez odłączenie się lej kolonii, lub 
też dla zmuszenia rzeczy pospolitej do wypeł­
nienia zobowiązań, przyjętych względem Fran- 
cy i ,  doszła do Hajti i sprawiła tam wielkie 
wzburzenie, które doszło do najwyższego sto­
pnia, storo się dowiedziano, że dywizya okrę­
tów ma tam przybyć wraz z Posłem francuskim. 
W yobraźn ia ,  a bardziej bojaźń Hajtyczyków, 
drobiła z małego statku niosącego Pana Adolfa 
Earrot,  groźną flotę, 3 dzienniki tameczne ra ­
dzą, dla uniknienia pipbezpicczpństwa, zebrać 
100,000 wojska; chociaż rzeczpospolita le- 
p iejby zrobiła, gdyby zebrała 100,000 pia- 
slrów, przez toby bowiem obie strony zaspo­
kojone zostały.
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Rozmaite wiadomości.

( N a d e s ł a n o . ) —  W ia d o m o  już szanownym 
czytelnikom tej Gazety, że J P .  I ż y c k i ,  K r a ­
kowianin , ‘p rzyby ł  do Poznania i przed publi­
cznością tutejszą słyszeć się da. Jakko lw iek  
p rzekonani jesteśmy, ze wykształcona publicz­
ność  znakom ity  talent ziomka naszego wzglę­
dami swemi zaszczyci, miło zapewnie jej będzie 
dowiedzieć się ,  że i za granicą mistrza tego za- 
slużouemi obsypyw ano  pochw ałam i, a tak czy­
tam y w  Nr. 2 6 2 .  G a z e t y  S z l ą s k i e j  nastę­
pującą k ry tykę  gry  jego : . .Znany  w W a r s z a ­
w ie ,  Lw ow ie  i K rakow ie skrzypek J P .  I ż y c k i  
d. 5 . m. b. w sali ogrodu  . .Teinpelgarten« dał 
m a t i n e e  m u s i c a l e .  G ra  P. Iżyckiego jest 
praw dziw ym  wyrazem tkliwej duszy. W  Alle­
gro  maestoso z pierwszego koncertu  Lipińskiego, 
oraz w  fantazyi z » P u ry ta n ó w « rozwinął on 
nadzwyczajną biegłość i czystość tortów nawet 
w  najtrudniejszych passatach. W e s e l e  k r a ­
k o w s k i e  jest to ułożona przezeń z różnych 
pieśni gminnych krakowskich rapsodia ,  w któ­
re j  charak terystyka w yborn ie  oddana i wirtuoza 
obok  wykładu  pełnego uczucia w tonach flażeo- 
le towych i arpeggiach świetnie się odznaczył. 
Publiczność licznie.się zgromadziła i uczciła d a ­
wcę koncertu  rzęsistemi oklaski.  —  Życzymy, 
a b y  skromność J P .  Iżyckiego większej nabyła 
ufności ku  naszej kunszta miłującej publiczności 
i żeby  z W ro c ław ia  nie w yjechał,  nie dawszy' 
tu  drugiego k o n ce r tu .« —  Podobnie  i m y ży ­
czymy, żeby  szanow ny ziomek nasz w Poznaniu 
uprzejm e znalazł przyjęcie i miłą ztąd z sobą za­
bra ł  pamiątkę. Z.*

Z P o z n a n i a .  —  "D zienn ika  Domowego*, 
w yszedł Nr. 23 .  i zaw iera :  Artykuł w stępny; 
( J a k  i co kobiety  czytać ma j ą ? )  —  O brazk i 
i szkice. — Kobieta i rozsądek, (da l .  c . )  —  
Rozm aitości,  M ody i Objaśnienie ryciny. —  
W  przypisku  czytamy w  tym numerze nastę­
pujące w ezw anie  księgarni N. K a m i e ń s k i e g o  
i S p ó ł k i  do księgarzy polskich: Ponieważ 
b ra k  wiadomości o wyszłych dziełach polskich 
w yw iera  niezmiernie szkodliwy wpływ, równie 
lia rozwijanie się literatury , jak  na handel księ­
garski,  przeto w zyw am y wszystkich księgarzy, 
aby  nam donieśli, co każdy w ydał lub od auto­
rów  wziął w debit w ciągu rok  1 8 4 3 . ,  a pó- 
źuiej donosili częściej, w7yraźając zawsze liczbę 
arkuszy, cenę dzieł i nakładcę, iżbyśm y mogli 
raz  po raz ogłosić kompletny spis dzieł nowych. 
— Rozum ie się, że ty lko  dzieła, które przeszły 
cenzurę w łaściwych rządów, podawane być m o­
gę. —  Upraszam y zarazem R edaktorów  polskich,

aby  niniejsze wezwanie nasze starali się rozgło­
sić przez pisma swoje. —  Poznań, d. 8. List. 43 .

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 30 .  Paźdz. — Dzisiaj 
p rz y b y ł  tu model Professora Kisz, do Szląskie- 
go pomnika F ry d e ry k a  W ielk iego ,  k tó ry  zaraz 
przeuiesiouo do giserni królewskiej.  W a ż y  on 
w raz z pakunkiem 2 7 0  cent.; w ypraw iono  go 
z Berlina 2 0 .  b. m. i wieziono tutaj 10., dnia. 
Artysta Klageman ma go odlać ze spiżu, a ca ły  
pomnik będzie ukończony  1 8 4 5  roku  w Listo­
padzie.

Z G ł o g o w a ,  dn. 30 .  Paźdz. — Tutejsze 
towarzystwo w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  obchodzdo 
wczoraj piątą rocznicę swego bytu . Zgrom adzo­
nych  by ło  przeszło 3 0 0  osób. Kilka członków 
oświadczyło, między inneini,  że doświadczenie 
p rzekonało ,  iż robotnicy  mogą się obejść bez 
w ó d k i ,  i że ,w strzymując się od niej zupełnie, 
ro b o ty  swoje w y k onyw ają  daleko łatwiej i le­
piej.

Z W a r s z a w y .  — Nakładem S. O rgelbran­
d a ,  księgarza p rzy  ulicy Miodowej N r  4 06 . ,  
wyszedł 7 m y  zeszyt dzieła pod ty tu łem : S t a ­
r o ż y t n a  P ol  s k  a pod względem historycznym 
opisana przez M. Balińskiego i T. Lipińskiego. 
Poszyt ten zawiera opis następujących miejsc: 
A rk a d y a ,  N iebo rów , Boleuiów, Miedniewice, 
W isk i tk i ,  J a k to ró w ,  G rodz isk ,  Radziejowice, 
G ostyn in ,  G om bin ,  K u tn o ,  I łów , Kiernozia, 
Che łm no , T o r u ń ,  G rudziądz,  R a d z y ń ,  K o ­
w alew o, B rodn ica ,  Nowemiasto, Ł ąk i ,  Cheł­
mża, S larogród ,  L u b aw a ,  Lipienko, P okrzy- 
w n o ,  R ogoźno, Ł a sz y n ,  L idzbarg ,  Bratynn, 
G o lu b ,  M albórg , Żuławy, Elbląg, Sztum, T o l­
km icko ,  W a r m ia ,  Heilsberg. —

( Z Roztn. Licotr.J

I S O L  A DE LE1TAE.
( C i ą g  d a l s z y . )

G d y  się to  dzieje, zmiera margrabia Rouillć  
i jego małżonka, a dzieci ich jak tułacze roz­
praszają się po świecie. Cassandre zapew ni­
w szy  swemu synow i majątek, zamyśla połączyć 
go z takim dom em , k tó ry b y  jego imieniu p rzy ­
dał świetności.

W  pobliżu zamku R o u i l l e ,  w  małym lecz 
schludnym i skrom nym  wiejskim dom u, mie­
szkała wraz z swoją matką w d o w ą ,  jedynaczka 
córka starodaw nej szlacheckiej rodziny, 161e- 
tnia piękna I z o  la  d e  L e n a r .  O b ie  b y ły  w  ca­
łej okolicy w  wielkiem poważaniu. Izoła de 
L ena r  nie miała wprawdzie żadnego majątku, 
ale bogacz Cassandre  nie zważał na to b y n a j­
mniej, on pragnął ty lko  połączyć się z domem
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Znakomitym. J a k o ż  niebawem o d b y ły  się za­
ręczyny, a po dw óch dopiero latach, miało n a ­
stąpić w ese le ,  gdyż obo je  narzeczeni byli b a r ­
dzo nilodzi,  a prócz tego, lSIetni M e n a r d  p ra ­
gnę! w przód  odbyć podróże, na co też w nadziei, 
że dajeka podróż  ochłodzi jego nam iętny cha­
rakter,  ojciec chętnie przyzwolił.

Izola wychow ana w klasztorze, żyjąca Z ma­
tką w zaciszu, widziała w jej woli wolę nieba. 
M ło d y  M enard  nie mógł się jej także przeto nie 
podobać, że mówił z uniesieniem o jej pięknoś­
c i ,  chociaż jego gwałtowność nieraz ją trwogą 
przejmowała . N ieraz powrócił  on z swojej 
podróży  lak niespodzianie, że sama nie wiedzia­
ła, czy się miała cieszyć, czyli leż trwożyć tak 
i jagłą jego obecnością.

O podal od zam ku ,  stała grupa drzew ocie­
niająca ławeczkę do siedzenia, którą M enard  
nazwał ławeczką Izoli. T u  była ulubiona schadz­
ka k o c h a n k ó w , tu po krótkich chwilach gnie­
w u ,  odbyw ała  się nieraz śród pieszczot chwila 
po jednan ia ,  tu  nakłaniała luba kaznodziejka 
burzliwego M enarda do łagodności i uśmierze­
nia dzikich zapędów, tu marzyła często o przy-  
szłem szczęściu swojem. R azu  jednego idąc 
cieniem drzew olchowych po nad piękną rzeką 
A d o u r  w myślach za topiona,  zaszła na owo 
czarow nc miejsce, grupą owych drzew otoczo­
ne. O cknąw szy  się z lubej zadum y, widzi na  
sw ojej ławeczce siedzącego młodzieńca, k tó ry  
Zdawał się nie zważać na jej przybycie. Zdzi­
wiona tein zjawiskiem Izola, skrada s ię ,  zaglą­
d a  ciekawie przez gałęzie i widzi — Menarda, 
k tó ry  podług jej wiadomości, bawił w dalekiej 
p o d ró ż y ,  widzi M e n ard a ,  k tóry  sm utny , Izami 
skrap ia ł  swoje lice. W z ru szo n a  głęboko tą 
tkliwością młodzieńca, w którego oczach do 
tej chwili nigdy łza nie postała, chcąc go czein- 
p rędzej pocieszyć i w smutku ukoić, przystąpi­
ła  z lekka ku niemu, i przechyliwszy się p o n a d  
ramiona zasmuconego, izckła anielskim głosem: 
»Menardzie! Pocóż te łzy? Tw oja  Izola p rzy  
tobie.« T o  rzekłszy, padła w jego ramiona.

M cnard  wpatrzył się w nią z podziwieniem, 
jak  gdyby  się z ciężkiego snu ocyka ł,  lecz po 
chwili objął ją namiętnie, a okryw ając  ogniste- 
nii pocałunki, cisnął ją z uniesieniem do swojej 
piersi, W  płomienistych uściskach młodzień- 
‘ a, przebijała się rozpacz 6zaIona. Tą gwałto­
wnością jego w ylęknjoua dziewica, w y ry w a  
,IIU się z ramion i uchodzi; on spieszy za nią, 
,Ł'CZ za nadejściem ludzi, znika w krzakach, któ­
r e  brzeg rzeki okryw ały .  W  pierwszych ty­
godniach po tein niespodzianem zejściu się, gdy
żadnej o sobie nie daje wieści, Izola n iepoko­
jem dręczona, spieszy do jego rodziców, lecz i

tam nie znajduje spokoju  dla swojej duszy, M e­
nard  bowiem zwyczajem swoim nie lubił dawać 
o sobie wieści przez l i s ty ; to nagle spadał ja k  
kamień z n ieba,  t0 znow u znikał jak  strzała. 
Jednego  dnia p rz y b y w a  nareszcie, i z uniesie­
niem pierwszej miłości, wita swoję kochankę, 
a na jej zarzu ty :  że p rz y  ostatniem z nią w i­
dzeniu się, tak mocno ją swoją gwałtownością 
przeraził , odpowiada płomienistemi pocałunka­
mi w usprawiedliwienie swoje.

M enard  miał już lat 2 4 ,  a Izola 19. Miało 
się więc odbyć  wesele. J e d n o  skrzydło zamku 
dla młodej p a ry  uprzątnięto, sprow adzono n a j­
nowsze meble z miasta, w calem urządzeniu p o ­
łączono w ygodę  z wytwornością. A  co naj­
więcej starego Cassandra cieszyło, bv lo  to 
przekonanie, że mógł powiedzieć: »To wszyst­
ko  zapłaciłem gotow ą, brzęczącą monetą.«

Zaślubiny miały się odbyć  w kaplicy za m k o ­
wej na w zór ow ych ślubów u  starodawnej szla­
checkiej rodziny  R ouil le ,  dawniejszych właści- 
cielów tego za m k u ,  śród największej w ystawy. 
Izola ubrana w najcięższe jedw abie ,  miała za­
słonę z p raw dziw ych , najdroższych bruxelskich 
ko ro n ek ,  jaką Margrabina Noailles przysłonię­
tą była. N a  jej głowie błyszczały drogie, p ra ­
wdziwe kamienie w różnych ko lorpch , takie 
same otrzymała by ła  Xięźniczka la Yall iere w  
p o d a rk u  od Króla. S tary  Cassandie nie szczę­
dził żadnych kosztów , a b y  p rzy  tym u roczy­
stym obrzędzie jak najgodniej wystąpił. Chciał 
on przy tej okoliczności całą sw oję możność o- 
kazać, a  polem znow u żyć skromnie jak d a ­
wniej. Chodziło  mu ty lko  o pokazanie, że 
umie b y ć  godnym przedstawicielem szlacheckiej 
znakomitości.  —  R u szy ły  do ślubu powozy, 
C d y  Izola po-przed ową ławeczkę,  powiernicą 
miłości kochanków , przejeżdżała, spostrzegła 
na  niej siedzącego M enarda,  nie w stroju ś lu ­
bnym, ale w bluzie wieśniaczej, smutno zadu- 
niauego. »On zapewne duma o mnie, o sw o ­
jej narzeczonej,  o jej przyszłem szcz ęśc iu . . . .  
pomyśliłą sobie. 1 w ychyliw szy  się ku niemu 
z po w o zu ,  dala mu znak uprzejmie ręką. M e­
nard  porwał się z ławki,  wyciągnął za pom y­
kającym powozem ram iona , jak gdyby  tym r u ­
chem chciał konie w  biegu zatrzymać, lecz p o ­
w óz pomknął — i zniknął mu z o cz u .— U  p r o ­
gu św iątyni,  w stro ju  ślubnym, z bukietem we­
selnym u boku ,  M enard  przyjął Pannę młodę.

"Jak o ?  T ak  p rędko  już i w tym stroju mo­
głeś tu przybyć? W szakżcś dopiero siedział w  
cieniu drzew  na owej ławce nasze j?« zapytała 
go wysiadając z pow ozu zdziwiona Panua mło­
da. M euard  upewniał: że już od dni kilku nie 
b y ł  na owern miejscu. » W ię c  byłam zapewne
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w  błędzie, oko  mnie zwiodłem , odrzekła Izola 
w  głębokie zapadając myśli.

»Tak się to  dzieje, ze to, co lubimy, zawsze 
się nam przewiduje«, ozwał się s tary  Cassaudre 
z żartobliwym uśmiechem.

O d  tej chwili up łynęło  już trzy  łata. — P o ­
życie małżeńskie Izołi z Menardem chociaż nie 
b y ło  szczęśliwe, jednakże było  spokojne ,  co 
istotnie zawdzięczać należało łagodności i  do­
b roc i  Izołi, bo  M enard  nie zawsze b y ł  k ocha­
nia  godnym  mężem, lubił rozryw k i ,  chciał o d ­
g ryw ać rolę bogatego szlachcica, dawał festy­
n y ,  na k tóre  okoliczną szlachtę spraszał ,  a k tó ­
ra  przez  pogardę unikała bliskiej z nim zaży­
łości.  O b ra ż o n y  w dumie sw o je j , sam speł­
niał toasty , i winem rozgrzany , dawał całemu 
domowi ucZuwać skutki gniewu swego, lub też 
dnie całe bawiąc w  kniei,  nie dbał bynajmniej 
o młodą małżonkę. Biedna Izola zdała się bez 
szemrania na wolę losu ,  jej w zorow a cierpli­
w ość  zjednała jej u sąsiedztwa powszechne u- 
znanie rzadkiej dobroci wyrozumiałej małżonki, 
a całe koło rodzinne w nagrodę cierpień, ota­
czało ją serdeczną miłością. W  piesiczotach 
ź milutkiem chłopięciem, owocem związków 
małżeńskie j,  szukała zapomnienia p ięknych ma­
rzeń swoich , jemu tćż o d d a w a ł a  s ię  z  ca łą  d u ­
szą, W niem zam ykała wszelkie na przyszłość 
nadz ie je ,  a gdy  m ałżonek jej, w yzw any  za u r a ­
z ę ,  zraniwszy śmiertelnie przeciwnika w poje­
d y n k u ,  ucieczką zbawić się musiał,  chętnie u- 
legła potrzebie i przyzwoliła bez Wielkiej walki 
n a  to rozs tan ie , gdyż jej dusza ty lko  dziecię­
ciem zajęta by ła .

Przeciw nik  z zadane’j mu ran y  w yzdrowiał 
w praw dzie ,  ale Menafrł jak ów krnk  puszczo­
n y  z ark i ,  zamiłowawszy sw obodę ,  nie wracał 
w  ściany domowe, same ty lk o  weksle z P aryża  
i L o n d y n u  nawiedzały dom rodzicielski. Ojciec 
Z początku nie bardzo grzbczne odpisywał listy, 
g r o z i ł  wydziedziczeniem, ale w końcu oświad­
czy ł,  Ze żadnych weksli za ńiego wypłacać nie 
będzie. W t e d y  zaginęła wszelka wieść o Me- 
nardzie. O jciec różnemi myślami niepokojony, 
zasięgał w praw dzie  wszędzie wiadomości, ale te 
b y ły  u ad y r  sprzeczne. Jedn i utrzym ywali,  żc 
popłynął do A m eryk i,  d ru d zy ,  że się udał do 
Polski. Nareszcie, zapiśawsży swojej synowej 
część majątku po M enardzie , którego jako u  
marłego bpłakiwał, umiera stary Cassandre.

( Dalszy ciąg nastąpi. ~)

Pan opłikus i mechanikus J .  R e i s  z Nimwe- 
gen , k tóry się tu  na krótki czas zna jdu je ,  jes 
przez zaświadczeniaW ielu  m ę żó w , znacznych 
lekarzy  w Niemczech, jako  znajomy, i dosko­
nały  kuustmistrz rekom endow any i z wielkim

zapasem szkła do  ócz ,  i optycznemi instrumen­
tami, tak dla zwyczajnego po trzebow ania jak i 
do  astronomicznych i m ikroskopiczuych dośw ia­
dczeń, zaopatrzony, k tóre  się pięknością i ele- 
gauckiem oprawieniem, jako  też skutecznością 
odznaczają ,  do czego dla przekonania okazyą  
znalazł.  Ponieważ Pan R e i s  wszystkie sw oje  
instrumenta w  wielkiej fabryce w Kollonii tak 
co do szkła jak i op raw y  sam każe robić, i sam 
b y ł  przewodnikiem w M uuchen , dla tego m o­
żna się spodziew ać,  źe w  każdym względzie 
odpow iedzą swej dobroci.

P o z u a ń ,  dnia 13. Listopada 1843.
Dr. C o h e n  v a n  B a r  e n ,
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